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Niemcy sasis polskie chorągwie
3 GDAŃSK, (PAT), W  nocy z 
b °d  ̂ k' W- z frontonu gmachu 

• dyrekcji kolejowej, gdzie o- 
ecme mieszczą się biura związ 

t k °w’ zerwano transpa- 
sk Pr°pagandowe listy pol- 
j- ej. Ponadto zdarzył się ca- 
*y szereg wypadków zerwania 

or^gwi narodowych w Gdań- 
d, we Wrzeszczu, w  Sopo- 

w Oliwie, Orunji i kilku 
niejszych miejscowościach na 

e^dię całego w. miasta, 
j bół miarodajnych dowtadu- 
L. y s^i że w związku z szere- 
p®m stanowczych interwencyj 
J^Jdisarza generalnego R. P. w 

U wtadz gdańskich spo 
. °dowanych aktami teroru wy 
 ̂ rczego przeciw Polakom na 

tl re?*e tutejszym, a głównie na 
e karygodnych zajść, wymię- 
®°ych przeciw Polakom w So 

^*tach w dniach 3 i 4 b. m., ze 
.r°»y  Senatu w. m. wydane zo 
a*y kategoryczne zarządzenia

obronne.
»łwPAKfSK fPAT1 W dnia wczoraf=
qj™ Pretnjer Goenng wygłosił w 

"•"łkn n« wiecu przedwyborczym

Jeżeli pójdziecie w niedzielę do ur- | 
ny wyborczej, to pamiętajcie o tam, 
że chodzi o stwierdzenie wobec świa 
ta, jak Gdańsk myśli. Jedno jest pew 
ne —  Gdańsk wykaże, że jest « środo ■

wo - socjalistyczny. Wybory mają w„ również i Francja zrozumia wreszcie,' kwy. Może on wysiąść w Berlinie, o 
bec tego wykazać świata, iż Gdaasu iż Niemcy skłonne są do podania jej j ile spraw _ ta tak bardzo leży mn na
zawsze byi i pozostanie nemlecki, rękę Jeżeli sąsiedzi —  Francuzi tak sercu. Nie może być wątpliwości co

Adolf Hitler nie złamie słowa, dan„ , troszczą się o sprawę pokoju, to p, J do tego, że Niemcy szczerze pragną
go innym narodom. Ma nadzieję, że i Laval nip potrzebuje jechać do Mos- pokoju.

„Wróg Hs 1 “  upadł u  rece policji
Rabuś i morderca, zuchwały włamywacz stanie przed sadem

DALMAS, (Texas), (P A T ).. „wroga publicznego Nr. l-szy".
Wpobliżu fortu Worth aresztu Hamilton, sprawca szeregu 
wano Raymonda Hamiltona, napości na banki, ścigany był 
który nosił ostatnio nazwę 'w  ostatnich latach przez sądy

6-cru południowo-zachodnich 
stanów, które skazały go za 
hapady bandyckie ogółem 

na 263 lata więzienia.

Armaty i amunicja za 600 mHj. koron

,,ku  ua n i w u  | n a u n ; u u i v . , i j ł
^woflowo-sOcjalislycznym przemówie- 
™  W ktdrom powiedział m, to.*

loro Eden (hory
kONUYtf, (PAT). —  Na alrawk m - 

lekarza, minister Eden per®* 
dziś rano w łóżko.

W  miarodajnych kołach londydaidck 
JWkraflają, ii rząd brytyjakl n « M  
'NUerencfę w Stresie za wydarz®ai»
J^rwKOrzędnej doniosłości. Dotych- 

a e powzięto decyzji kto będzie 
J*Płezentował Wielką Brytanię 

da.

Śmiercionośna broń dostarcza zakłady
BUKARESZT, (PAT). Rząd

złożył w izbie deputowanych 
projekt ustawy, upoważniają
cej do zawarcia z zakładami
„Skoda" umowy o dostawę ar

mat i amunicji dla, armji ru
muńskiej, na sumę 600 miljo- 
nów koron czechosłowackich, 
Spłaty rozłożone być mają 
10 lat.

na

„Skoda
Umowa ta zastąpić ma umo

wę. zawartą z zakładami „Sko
da" w  r. 1930. Warunki nowej 
umowy są korzystniejsze, gdyż 
ceny obniżono o 15 proc.

spotkanie
Ł O N E m  (PAT). Z  Tok,u dólo-' 

■zą, ta cesarz Mandżuko Kang * Te 
przybył wczoraj do Japonji. Cesarz 
odbył podróż z Dairenu da pąnc«r- 
nikn japońskim 1 wylądował w Yo- 
kobamie. Jest on pierwszym obcym 
władcą, jaki kiedykolwiek wstąpił na 
ziemię japońską od czasu, gdy pra- 

w ! wie 2600 łat temu założona została 
1 obecna dynastia cesarzy Japonii,

Poraź pierwszy od 2.600 lat

dwóch

Mroczenie egzekucji Czechury
0 Wczoraj na godz, 5-lą rano, jak
0 '*m donosiliśmy, wyznaczono w 
cLfc,z«wie egzekucję Gabrjela Cze-

skazanego na kare śmierci 
jj*** sąd przysięgłych w Rzeszowie
1 łabójstwo naczelnika Sądu Grodz- 
izH® w Tarnobrzegu Stanisława

p **■
^ ł*ed godz. S-tą wszedł do sali ska 
^ c* ksiądz, który wyspowiada! Cze

thurę, a następnie kat. W  tym mo
mencie Czechura dostał nagłego 
wstrząsu nerwowego, połączonego z 
niedomaganiem sercowem.

Wobec tego prokurator polecił zba 
dać Czechurę przez dwóch lekarzy 
którzy stwierdzili, że skazaniec jest 
obłożnie chory. Po porozumieniu się 
z szeiem prokuratury egzekucja zosla 
ła odroczona na czas nieograniczony.

ókokąmią oczekiwał dostojne
go 'gościa książę Chiehibu, brat cesą- 
rza Japonji. W  chwili wjazdu pan
cernika do portu, flota japońska w 
składafa 7 0  jednostek bojowych po-, 
witała aalwami armatńięnń monarchę 
sprzymierzonego państwa'.

W  Tok jo na dworcu oczekiwał swe 
go gościa cesarz japoński w otocze
niu świty. Po powitaniu obaj cesarze 
we wspaniałej karocy przejechali 
przez śródmieście Tokio do pałacu 
Akassaka.

cesarzy
Miasto udekorowany jest odświęt

nie i ze wszystkich budynków powie 
wają chorągwie' ta barwach obu 
państw.

Osadzony w więzieniu w u  
1933 Hamilton zdołał w stycz* 
niu l934 r. wydostać się z wię 
zienia,
zabijając jednego ze strażników,

W  kwietniu Hamilton został 
ponownie aresztowany i 

skazany na śmierć,
W  łipcu jednak zdołał raz jesz 
cze

umknąć z więzienia,
a w lutym 1935 f, włamał się 
do arsenału w Beaumpnt, skąd 

zabrał 8 karabinów i kilka 
tysięcy nabojów,

GOśC Z gUŁGARJl W  STOLICY
Dziś przybywa' do Warszawy buł

garski minister oświaty gen. Teodor 
Kadow. Z okazji pobytu mińistnf ftif 
dewa oraz zamierzonego podpisania 
nmowy ’ kulturalnej. polsh o-bulgarskini 
przewidziany jest szereg przyjęć i uro 
czystości. .

Wizyta Nuncjusza Apostolskiego
w  wiezieniu dla kobiet

W czoraj rano J. E. ks. nun
cjusz apostolski msgr. Mar mag
gi odwiedził z okazji ukończe
nia rekolecji wielkanocnych

Ogólne zebranie
Związku Miast Polskich

legatów ze wszystkich miast PolskiDziś rozpoczęły się w Warszawie 
dwudniowe obrady 13-go ogólnego ze 
brania członków związku miast pol
skich, na które przybyło kilkuset de-

degradacja 13-tu wojskowych w Grecji
ATENY. (PAT). Degradacja

n Wojskowych, którzy zostali 
Pr2«z Sąd W ojskowy za udział 

Powstaniu okazani na doży- 
. otnie ciężkie więzienie odby- 
? s'9 na podwórzu 1 pułku pie- 

gdzie zgromadziły się od 
•i iX , reprezentacyjne całej
Oreękiej armji oraz

tysiączne rzesze ludności
Cywilnej.

Aktu degradacji dokonał puł
kownik 1 pułku piechoty Rigas, 
który po odczytaniu wyroku 

ądu Wojennego przez proku* 
jktora zwracał się pokolei do 

u sądnych ze słowami: „S ły 
nąłeś swój wyrok? Jesteś nie- 
5®dny, aby nosić odznąki grec 
>®go oficera. Zostają ci zdar- 
e «_ Poezem następowało zry- 
anie odznaki i guzików z m:m 

ijrów .
». , ^kończeniu degradacji

Um i żołnierze rzucili się na
degradowanych.
L bijąc ich pD twarzy

11 płuiąc na nich.
i Ił ZcK>-adowany kapral Don- 

'®s, któremu jedep z widzów

plunął w twarz uderzył go pię
ścią. W ówczas tłum rzucił się 
na kaprala, chcąc go zlinczo
wać. Tylko z trudem zdołano 
go obronić przed śmiercią.

Zdegradowani i sponiewieram
oficerowie płakali,

gdy odstawiono ich do samo
chodów, które odwiozły ich do 
więzienia. Z tłumu podczas ca

łej ceremonji odzywały się o- 
krzyki: „Hańba wam zdrajcy!

Plujemy na was nikczemni!“
Skazani zpijtali umieszczeni 

w więzieniu Singrou. Bracia Tsi 
gantes prosili o pomieszczenie 
ich w więzieniu na wyspie Kafa 
lonia, skąd pochodzą i gdzie ma 
ią krewnych, którzy Się nimi bę 
dą opiekowali.

uroczystość otwarcia zjazdu 
przybyli p. premjer Walery Stawek, 
pp. minstrowie Zawadzki,- Poniatow
ski i Paciprkowski, pp. marszałkowie 
Sejmu i Sasatu Świtalski i Raczkie- 
wicz, podsekretarz# stanu, Krychow- 
$ki, Korsak. Piestrzyński i Lęchnic- 
ki, wojęwods Jaroszewicz, prezes 
Związku Powiatów R. P. Jaroszyński 
i inni.

Na chwilę przed rozpoczęciem o- 
brad przybył P..Prezydent R. P. w 
otoczeniu domu cywilnego i wojsko
wego.

W  chwali «dy pan Prezydent wcho
dził ua s*t<‘ obrad orkiestra pracowni 
ków miejskich odegrała hymn naro
dowy

Obrady zagaił prezydent m. st. War 
szawy SłarZyński. jako prezes Związ
ku Mtast, poczem wygłosił przemó
wienie wiceminister spraw wewnętrz
nych p. Korsak.

4
LONDYN. (PAT). Foreign Office o- 

trzymało wczoraj propozycje MussO- 
liniego co do porządka dz ennego kot 
ferencji w Stresie. Mnssolini propo
nować ma omawianie następnjącycb 
4 pnnktów:

1) ustalenie stanowiska 3 mocarstw 
wobec jednostronnych kroków nie
mieckich, utrudniających owócUą 
współpracę m ędzynarodową.

Pod tym punktem kryje się oęzy- 
wiście uzgodnienie fk ty k i 3 mo
carstw ne nadzwyczajną sesję Rady 
Ligi Narodów.

2) nstalenie wspólnego frontu 3 mc 
carstw, reprezentowanych w Stresie,

integralności państwa ;  austriackiego, 
4f rozważenie możliwości przepro. 

wadzenia rewizji traktatów pokojo
wych z Austrją, Węgrami i Bułgarją, 

*
Mussolini udał ęię wczoraj samolo

tem do Forli, skąd odjechał do miej
scowości Rocca Delie Caminate, 
gdzie zamierza spędzić kilka dni na

wypoczynku.
We włoskich -kołach prasowych 

twracają uwagę, że Mussolini zazwy 
czai przed każdą konferencją między 
narodową, w której bierzę udział, u- 
daje się na kjlka dni wypoczynku, 
podczas których przygotowuje się w 
skupieniu do nąrad z przedstawiciela
mi oucych mocarstw.

Książe oszustem
PARYŻ. (PAT). Sędzia śledczy 

wszczął dochodzenia przeciwko b. 
3) "omówienie"sprawy niepodległo- j arc3'ks*ęciu Wilhelmowi Habsburgo- 

ści Austrii ł' środków do

M/i
%

wi, przebywającemu stele w Paryżu, 
oskarżonemu o współudział w oszu
kańczych machinacjach niejakie Pau- 
lette Couyba, jego przyjaciółki.'

więzienie kam* dla kobieł przy 
ul. Dzielnej,

U wejścia J. E. ks-. nuncjusza 
powitali przedstawiciele dspar 
tamentu karnego min. sprawie,* 
dłiwośęi z dyr. Mitraszewskim 
oraz władze więzienne z na* 
cżelnikiem więzienia Sadów- 
skini Kompanja honorowa spre 
zentowała broń, a orkiestra o* 
degrała hymn papieski.

J. E. ks, nuncjusz apostolski 
odprawił mszę św. w kaplicy 
więziennej, a następnie udzie
lił Komunji Świętej około 200 
więźniom. Następnie odbyła 
się akademja, którą zaszczycił 
swą obecnością J. E. ks. nunc
jusz apostolski Marmaggi.

Aresztowanie 
w  Ostrowiu Mazowieck m

Wczorzj aresztowany zastał komi
sarz. Rządowy m. Ostrowia Mazowiec 
kiego, emerytowany Komisarz Palicji 
Władysław Horung. Aresztowanie na 
stąpiło na skutek złożenai fałszy
wych zeznań w sądnie na procesie 
miejscowego adwokata o zniesławie
nie. " ‘ '

Należy zaznaczyć, że h burmistrz 
Ostrowia Maz,, oraz zastęp;- rresz- 
Jówańęgo obecnie Komisarza Rząd., 
byl: też aresztowani za różnego ro
dzaju nadużycia.

Z  G I E Ł D Y
Obroty średnie, tendencja przeważ

ani mocniejsza. Bankn ty dolarotee 
w obrotach pozagiełdowych 5.30H. 
Rubel złoty 4,68 — 4,70. Dolar złoty 
— 9.10. Rubel srebrny — 1.68, 100 ko 
o.eick biio-.iu M?brne£o 0 -7ń Gram 
czysteg< złota 5.9244. Marki niemiec
kie (bankn tv) w obnaach pry.»4‘ - 
nych —  196. Funt sterl. (banknoty) w 
obrotach prywatnych 23.80.

: Ziiżka ii kii: •Adria-, „AtlantIoM, „ÓwłT 
lab  „B u u ta la**



iJsty z Czechosłowacji

Odgłosy podróży lorda Edena
PRa GA, w kwietniu.

■Przybywaią; ao Pragi, angtel 
rfJci mąż stanu Eden zakończył 
swą podróż dyplomatyczną, 
która
odbiła się tal: głośuem , echem
w całym świecie,

Cała op nja światowa z wiel 
kiem za:nteresowaniem śledzi
ła prżeD.eg jego podróży, bo
wiem jego uwagi i propozycje 
jak również uwagi lorda Simo
na o wizyc.e w Berlinie będą 
podstawą dalszego postępowa
nia rządów mocarstw zacnod- 
nicb oraz
podstawą rokowań w Stresie,
które rozpoczną się już w fcrót 
kim czasie Prasa całego świa
ta notowała wszelkie uwagi od 
noszące się do pobytu polityka 
angielskiego w stolicach państw, 
które w tej chwili rdgrywają 
doniosłą rolę w polityce mię- 
dzynarodowei, Eden miał s ię . 
przekonać czy przecież możli
we jest uzgodnieni i poglądów 
i stanowisk, które znacznie się 
różniły, o ile nie były zgoła 
sprzeczne. Krańcowo sprzeczne 
były  stanowiska Niemiec i R o
sji, ta ostatnia znowu odmien
ne stanowisko zajmowała od 
Polsku, którei poczynania na te 
renie międzynarodowym śledzo 
n« są

z pewnymi obawami
Jeżeli oprnja publiczna wie

działa jaki będzie wvnik wizyty 
Edena w  Berlinie i Moskwie, to 
% napięć cm oczekiwano ogło
szenia komunikatu o ' wymkach 
pobytu Edena w  Warszawie. 
Prasa czechosłowacka podk-e- 
iin, że komunikat oficjalny o  
wizycie warszawskiej był 

nadzwyczaj skąpy. 
IWywnioskuwać z niego tylko 
można, że Polska nie zmienda 
swego stanowiska w ooec pro
jektowanego systemu bezpie
czeństwa w Europie wschod
niej Ta niezmienność poglądów 
dała się zauważyć i w  Berlinie 
ł Moskwie, chociaż z drugiej 
strony podkreśla sie, źe rozmo 
w y prowadzone były w duchu 
przyjaźni i oojednania.

Już przed wyiazdem Simona

(Kbrespondencia własna „Oslatn eh Wiadomości")
i Edena z Londynu podkiesła- cji samej, ale całej Małej Enten 
no informacyjny charakter po cie. Pobyt Edena w Pradze był 
dróży tych mężów stanu, któ- bardzo krótki, znacznie krótszy

od pobytu w Moskwie irych zadaniem było nie zawie
ranie umów, a tylko sondowa
nie opir.ji i stanowisk. Dzięki 
temu, też można było rozma
wiać swobodnie, a prasa angiel 
ska swobodnie też mogła pisać 
o różnicach poglądów pomię
dzy Londynem i Berlinem, a 
zgodności interesów Anglii i 
Rccid.

WoCszawsKi komunikat ko
mentowany jest w  Czechosło 
wacii tak, ie

Polska nadal pozostaje na 
uboczu

dążeń do uskutecznienia paktu 
wschodniego P*zy udziale 
wszystkich zainteresowanych 
państw. Prasa czechosłowacka 
zaznacza, że i to stano wisko mu 
siało być wiadome przed zaga 
,eniem konferencji w  Stresie.

Pozostaje więc ostatni etan 
podróży Edena, Wizyta w stoli 
cy Czecnosłowacji. Można po
wiedzieć, że wrizyta ta złożona 
została nietylko Czechosłowa-

spowodował^, że 
mocarstwa, licząc

wszystkie* i jego misji dyplomatycznej. Z*
dawniej-1 znacza się powszechnie, że p®'

szych przyjaciół Niemiec, współ dróż Edena i jego rozmowy
L „1-,, „tr-junle- cfn1ir},ch naństw tJrzyCZYfl*1?pracują w kierunku utrwalę 

nia pokoju, chociażby
bez udziału państwa 

niemieckiego, 
Czechosłowacja wierzy w po
wodzenie takich wysiłków, w 
których mmister Eden położył 
tak wielkie zasługi".

Wszystkie pisma czechosło
wackie zamieszczają obszerne 
artykuły, poświęcone Edenowi

War
3z'awie. Eden za.rzymał się w 
Pradze tak krótko, bo zaledwie 
pięć godzin, nie dlatego, bo wi 
życie tej
przypisywano małe znaczenie,
ale dlatego tylko, że Anglja i 
mocarstwa zachodnie od same
go początku znają stanowisko 
Czechosłowacji i Małej Enten 
ty wobec paktu wschodniego.

Nasza polityka zagraniczna
—  pisze prasa czechosłowacka
— od szesnastu lat czynnie i z 
m.ciatywą uczestniczy we 
wszelkich akcjach, zmierzają
cych do utrwalenia pokoju i po 
wszechnej redukcji zbrojeń,

Jeżeli
spotęgował się stan nieufności
w Europie i jeżeli obecnie trze 
ba więcej aniżeli w ubiegłym 
okresie zarządzeń w kierunku 
zapewnienia pokoju, to nie trze 
ba żadnych wysiłków, celem 
pozyskania republiki Czechosło w 23 roku życia po raz pierw 
wackiej. Niemcy swoją polityką i szy pomyślała o  Gołąbowej. W

stolicach państw przyczyn 
się w znacznem stopniu do **1 
jaśnienia sytuacji a tern sann*0 
do ułatwienia rokowań w -Str® 
sie. Czechosłowacka opinja P“ 
bliczna wierzy, że wysiłki 
kierunku wytworzenia waTU®‘ 
ków pokojowego rozwoju Eu*? 
py, uwieńczone zostaną pontjr 
nemi wynikami.

C. b

A k u s z e r k a  i p a n n a
Gabinet akuszerki w  Sierpcu, czasi< odwiedzm została 

p. Gołąbowej miał wzięcie. Naj 
większego dochodu rutynowa
nej „babci ‘ przysparzały... pan 
ny, które, chcąc pozbyć się w 
tajemnicy widomego znaku swej 
grzesznej miłości —  wę aro wały 
pod wskazanym wyżej adresem.

Panna Helena Pesta dopiero

Nadużycia w „Jedności Inwalidzkiej Ib

24 kwietnia znajdzie »ie na wokan
dzie Sądu Okręgowego aprawa Jana 
Wacławka, Jana Bartoszewicza, Jó
zefa Falkina i 12 innych członków 
zarządu spółdzielni, inwalidów wojen
nych „Jedność Inwalidzka".

Przeprowadzone na początku 1932 
r. rewizja przez rewidenta Państwo
wej Rady Spółdzielczej wykazała dłu 
gi łańcuch nadużyć 1 uchybień, doko
nanych przez członków zarządu spół
dzielni. Członkowie zarządu, mimo 
iż stan interesów spółdzielni na to

nie pozwalał, uchwalili wypłacić so
bie grube gratyhkacje, pizekraczają- 
ce znacznie osiągnięty w całym roku 
zysk spółdzielni. Ponadto udzielali 
sobie kredytów gotówkowych, towa
rowych. W  składach spółdzielni były 
ogromue braki towaiów, a kasjerzy 
nie umieli wyliczyć się ze stanu zain- 
kasowanycl sum.

Prezes spółdzielni Zieliński, mając 
zamiar założyć s^tep tytoniowy, wy
najął kasjerkę, pobrał od niej 1703 zł. 
kaucji i za tę sumę założyi kawiarnię

Odiieta torebka t pieniędzmi
Gdy p. Władysława Marglelska 

wracała ze stacji w Falenicy do do
mu, nagłe poczuła silne jzarpnięcie, 
a zanim się zorjentdwała w sytuacji, 
przechodnie ścigali uciekającego dra
ba, opędzającego się nożem dużych 
rozmiarów. Okazało się, że napast-

Awanturka o rybki
(A. E l Powiadają ludzie, że 

fest kryzys.
A  przecież to nieprawda. W  

czasie kry zysu handel zamiera, 
u u nas powstają n ove  Jałęzie, 
jakich dawniej nie było. Naprzy 
kład handel rybkami.

Przy jednej z bram Saskiego 
ogrodu stał pan Onufry Gwizdo 
lek W  ręku trzymał szklany 
słój, napełniony woaą, a w w o
dzie pływały maleńkie rybki.

Owe rybki sprzedawał pan 
Gwizdołek dzieciakom po parę 
groszy i byłoby dobrze, gdyb y 
tóe konkurent, który z takiemiż 
rybkami stanął opodal,

—  Panie Kozik! —  rzekł raz 
pan Gwizdołek — możebyś się 
pan wyniósł ze swojem słoikiem 
gdzieindziej?

—  Kredy mnie i tu dobrze —  
odparł pan Kozik,

—  A le uwazasz pan —  tłu
maczył grzecznie pan Gwizdo
łek —  tutaj to je moja staqa.

—  Na chodniku to dla każde 
go wołność. Niema „mo:e \ 
„tw oje"!

—  Chleb mi pan zabierasz.
—  Moja kiszka takźesamo 

papu woła.
W  tym mctnercie podeszła 

do para Kozika gromadka d z e  
ci ł słój począł szybko sie o- 
próżniać. W idząc to, pan Gwi
zdołek aż pobladł ze złości.

—  Nie pójdziesz pan stąd?—- 
zapytał,

—  Musi nie pójdę.
—-T o  musz, psiakrew, i moje 

rybki; naźm  się moją krwawi
cą!

T o mówiąc, pan Gwizdołek 
chlusnął zai*rartoś. ią swego sło 
ja w  kierunku konkurenta. Ale 
ten zręcznie się uchylił i w  re
zultacie dostało się pa ii Anto- 
niowej, która ma wózek z w o
dą sodową i owocami

Pani Antoniowa wrzasnęła 
przeraźliwie, chwyciła butelkę 
kwasu chlebnego i bęc w  pana 
Gw .7Jolka. A le że wzrok ma 
słaby, więc zamiast w  pana 
Gwiżdołka Irafiłą w plecy ja
kąś damę w  futrze;

Dama odwróciła się i, myśląc 
że uderzył ją idący za nią jego
mość, dała mu parasolką po ka 
peluszu.

Kapelusz naturalnie spadł w  
bioto, zrobił się' krzyk i zamie 
szamie, ale gdy ncdbiegł poste
runkowy, nikogo już nie było. 
Tylko przv wónku p?ni Anto- 
niowej stał jakiś kupujący i a- 
wąoturowal się.

— Panie v/ładzo —  rzekł, uj- 
l zawszy poLcjanta —  patrz 
"su. jakie na tem wózku brudy. 
Widział pan kiedy, żeby po po 
mprańczach rybki skakały?

Przed sądem parni Antoniowa 
opowiedziała O całej bijatyce* 
wo-bet czego sad grodzki unie
winnił ją z zarzutu przechowy
wania artykułów spożywczych 
w brudzie.

nile odciął p. Margielskiej torebkę z 
zawartością 17 zł.

Pośc.g za bandytą uwieńczony zo
stał powodzeniem. Sprowadzono go 
na posterunek policji, gdzie stwier
dzono jego tożsamość. Był uim 26-le- 
tni Stanisław Maciołek, który nie
dawno opuścił więzienie, w którem 
spędził 4 lata za zabójstwo...

Stawiony przed sądem, Maciołek 
przyznał się do winy, zaprzeczając 
jakoby miał bronić się nożem przed 
ścigającymi go ludźmi.

Sąd Okr. skazał Maciołka na 4-ry 
latr więzienia z pozbawieniem praw 
na okres lat - dziesięciu.

Wczoraj Sąd Apelacyjny w War
szawie wyrok I instancji utrzymał w 
mocy, zaznaczając w motywach, iż 
tego rodzaju niebezpieczny opryszek 
winien być na dłuższy czas izolowany 
od społeczeństwa.

na Żoliborzu, którą po kilku miet.ą- 
cach zamienił na większą.

Skarbnik spółdzielni Józef Falkin 
przywłaszczył 18.003 zł. Pieniądze te 
wydał na wódkę, kobiety i wyścigi 
konne, które to trzy rzeczy były je
go namiętnością życiową.

Falkin wobec zarządu spółdzielni 
przyznał się do popełnionych nadu
żyć i obiecał spłacić wszysiko w ra
tach miesięcznych. Na przeszkodzie 
temu stanął rozwięzły tryb życia, Fal 
kin zrezygnować nie chciał czy nie 
umiał.

Gdy wreszcie jeden z prezesów 
spółdzielni Bartoszewicz, również os
karżony w tej sprawie, zapytał człon
ka zarządu Szota, w jaki sposób za
trzeć będzie można nadużycia Falki
na, Szot p-zedstawi* niezwykły pro
jekt.

Mianowicie miano upozorować na
pad na Falkina w momencie, gdy bę
dzie on jechał dorożki,. Napastnik 
miał wpaść dc dorożki, zasypać Fal- 
kinowi oczy solą, wyrwać teczkę i 
uciec. Falkin miał podnieść wielki 
alarm. 0  całej sprawie zawiadomio- 
noby policję. Naskutek tego towa
rzystwo asekuracyjne miałoby wyp.a- 
cić oremję ubezpieczeniową, kióraby 
pokryła nadużycia. Upatrzona już 
była osoba napastnika.

Do realizacji projektu nie doszło. 
Do sprawy powołano wielu świadków. 
Obronę 13 oskarżonych wnosić będzie 
15 adwokatów z Ignacvm Ettingerem, 
Ryszardem Kurnatowskim i Gabry
elem Likiertem. Sprawa zapowiada 
się niezwykle ciekawie.

dana znanej powszechnie oP*‘ 
raq'i, która ją kosztowała ** 
zł. w  zło cie, a por ad to pan®* . 
Helena zmuszona była prz®* 
długi okres czasu walczyć ** : 
śmiercią i wreszcie wraz z Gę 
ląbową zasiąść na lawie . 
oskarżonych, 0 <

Sąd Okr. w  Płockjr ska*** . 
Gołąbową na

rok więzienia, i 
zaś Pestę na miesiąc a re iz^  
przyczem karę jej zawiesił jj*
2 lata w  przekonaniu, ii nie W 
dzie usiłowała powtórzyć sW*' 
go błędu.

W yrok na Pestę unrawcrfflP® 
nił się; zaapelowała Gołąbo^* 
co do którei wczoraj Sąd Ap®' 
w Warszawie wyrok zatwie*' 
dził.

WszystKiemu w in ny 
żelazko

P. Władysław Dmowski nabył ’ 
p. Jakóba Prawdy żelazko elektrY*'® 
ne, wystawiając temu ostatniemu ż*1* 
bowiązani* do spłaty należności {l 
tami. Gdy po niejakim czasie Pf* 
da przybył po zainkasowanie raty 
p Dmowski tak się tozłościł, ża 
wawszy zobowiązanie z rąk pan0 
podarł je na drobne kawałeczki.

Przed sądem tłumaczył iię̂  P> 
dość naiwnie, bo prowokacją ze ; 
ny inkasenta, który miał za chó^  
się arogancko wobec niego, 1*r *  
gument nie usprawiedliwił jednak r* 
go rodzaju czynu. Sąd uznał wTn0™  
p. D zniszczenia dokumentu, któif* .

nie miał on prawa rozporządza* 
skazał go na 6 miesięcy więzić01* 
zawieszeniem na 3 lata. •

Na łagodny wymiar kary wpo1” . 
ło uregulowanie należności' Pf* * I 1 
dzie, oraz dotychczasowa niek*f 
ność oskarżonego.

Wczoraj Sąd Apelae. wyrok 
zatwierdził.

Dr. med. $7TTRN SenaiorA*
iprzy pl Teatralnymi Weriery0 ^  
pęcherza, dróg moczouycb, plel<>

8 r. -  8 w.

Wypędzona z „raiu“  wraz z dzieckiem
Właściciel kamienicy i grun

tu w Dąbrowie Górniczej, p. 
Piotr Duda w 1923 r. zaangażo 
wał w  charakterze służącej nie 
jaką Franciszkę Solarską.

Z 16 GATUNKAMI NA CZELE!
Asortyment znanych kostek zup fir

my KNORR zostat uzupełnior.y 4 no- 
wemi gatunkami, tak że obecnie w 
handlu znajduje się 16 gatunków wy- 
śmieritycti i smacznych zup. Wkrótce 
nowe zupy: makaronowa (gwiazdk z 
żółtkiem), makaronowa (różki z żółt
kiem), których czas gotowania ograni- 

zono tylko do 10 minut, jak i pomi
dorową i ogonowa, Które smakosze 
wyróżniają ? powodu ich pikantnego 
smaku, będą cieszyły *ię taką samą 
popularnością, jak dotąd w gospodar
stwie donowem mile widziane inne 
gatunki zup KNORR.

Nowe te gatunki można nabyć rćw- 
nleż po znanej niskiej cenie 20 groszy 
za 1 kostkę.

W krótce pomiędzy panem 
dziedzicem a służącą nastąpiło 
zbliżenie, którego wynikiem by 
ło przyjście na świat dzieciny 
płci żeńskiej. Stało się to w po 
Iowie 1926 r. Od tej chwili So
larska została wypędzona z ,,ra 
it. wraz z dzieckiem, do oico- 
stwa którego p. Duda wcale się 
nie p zyznawał.

Pozostawiona bez środków 
do życia —  Solarska wezwała 
Dudę przed oblicze sądu w Sos 
nowcu, który, po zbadaniu licz 
nych świadków, uznał Dudę za 
tatusia i zasądził na utrzyma
niu nieślubnego dziecka po 30 
zł. miesięcznie dó ukończenia 
lat szesnastu.

Do Sądu Anek w Warsrawte 
wniósł pełnomocnik Dudy skar 
gę, dowodząc, iż klient jego

jest człowiekiem choryfl 
chicznie i dlatego z łatw® 
można go pomawiać lub ® 

 h iJt ' — ®*,,,pisywać 
czvny.

rożne mepop

Sprawa ta wczoraj ztl 
się na wokandzie Sądu 
w Warszawie. Po stwierdź® ^c 
iż opłaty wniesione 7 0staiy^f, 
upływie siedmiodniowego ~ 
minu. Sąd odrzucił skargę 
zwanego, zasądzajao jedno- ^  
śnie na rzecz powodki 25 * 
prowadzenie sprawy w 1*

Młrąiałkowtką 3? teł ^  j  
(10 — 1 ś 3 — 71....
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WETERYNARZ

Noszą uielkc ankieto z  nagrodami
Co przeżywa kobieta pracująca

Przeklęty majster (Godło: Eleonora)

Paa W ojciech Zapała, służą
cy weterynarza, wrócił właśnie 
do domu z restauracji, gdzie 
podpił sobie nieźle, ze swym 
Przyjacielem woźnym magmrac 
kim.

Słodku było mu na duszy, no 
1 rezonu nabrał sporo

P. weterynarza nie było w  do 
mu.

—  Wart oby jednak trochę na 
"pku forsy zrobić — myślał p. 
Wojciech i niebawem przeszedł 
Oo czynów.

W łożył na się biały fartuch 
"'óterynarski po»z»dł do gabi
netu i czekał. —  Już za chwilę 
rozległ się dzwonek.

P. W ojciech otworzył i wszedł 
* przybyłą panią do gabinetu.

—  Czem mogę służyć? —  za 
pytał,

—  Panie doktorze, —  rzekła 
— zachorował mi kanarek, nie 
chee ani jeść, ani śpiewać.

P. W ojciech pokiwał ze smut 
kiesa głową.

—  A  nic kaszle czasem?
=■— Ależ skąd znowu.
—  A  jak tam z katarem?
Pani spojrzała zdziwiona na

P. W ojciecha.
—  Co mi się pani przygląda, 

kanarek też przecież stworze
nie, w ięc i katar mieć może. A  
katar u ptaka to niebezpieczna 
rźecz. Ale damy radę. Przeie- 
Wszysłkiem wypcndzlować gar 
dziel jodyną,, dać na przeczy- 
*»czeniet a gdyby się nie polep
szyło, to postawimy bańki i 
Ptak afbo trzepnic ogonem, al
bo będzie tak dolewał, że
Wszystkie obrazki będą ze
ścian leciały.

Ledwie p. W ojciech zainkaso 
wał 10 złotych za poiadę, już 
zjawił się następny klient.

—  A  panu co dolega? — za
pytał , weterynarz".

—■ Jakto mnie? Przecież pan 
W zy  zwierzęta!

—  Ach przepraszam najmoc
niej! Jakie to zwierzątko spro 
Wadziło szanownego pana do 
Oinde?

—■ Uważa pan doktór, kot 
mojej teściowej czuje się, coś 
Piebardzo wyraźnie.

— I pan b y  pew nie chciał,, Ze 
by kota i teściow ą dijabli wzięli.

W  porządku. Kupisz pan ter 
Pentynum i wysmarujesz teścio 
W«j pod ogonem, a kotu dać do 
>; ::a wazelinom zmieszanum z

irynum trzy razy dziennłc 
P ‘-> łyżce stołowej od  kawy.

—  Chyba odwrotnie? *
M óie być i odwrotnie. Zoba

Stysz pan jaki nu będziesz 
wdzięczny.

I m ów  dziesiątek powędro
wał do kieszeni p. W a’ entego.

A  gdy, po  kilku dniach w ró
cił ten prawdziwy weterynarz 
6ył niemało zdumiony awantu
ry  zrobior z mu za śmierć ka* 
ńafrka i f>- rm' podziękami, 

„wyleczenie" kota,
Nikodem 7arn.

K U P O N  

RORABY 'R A W N 5 I

Sytuacja przedstawiała się 
groźnie. Łgarstwo majstra mia
ło wszelkie pozory prawdy i 
nie ulegało wątpliwości, że dy
rektorzy, a przedewszyslkiem 
przedstawiciel policji uwierzy 
majstrowi.

Nie było najmniejszego po
wodu, któryby przemawiał za 
tem, że jestem niewinna. A  jed 
nak musiałam się bronić. Bo 
jakżeż? Jeśli uwierzą temu ło
trowi, na pewno zostanę zatrzy 
mana i odwiozą mnie do więzie 
nia. Hańba spadnie nietylko na 
runie, ale i na cały dom. Jakaż 
byłaby to krzywda dla moich 
r-dziców.

Nie wiem jak to się stało, a- 
le nagle poczułam przypływ e- 
nergji. Jakiś wewnęt.zny glos 
mówił mi, że jeśli będę stanów 
czą w moich zeznaniach muszę 
podważyć zeznania maistra, któ 
re miały być podstawą strasz
nego oskarżenia.

A  tymczasem majster po 
chwilowej pt serwu mówił da
lej:

—  Z trudem zdoUłem się
wyrwać z objęć tej panienki. 
Zauważyłem, ze siara się ona 
ukryć jakąś paczkę. Zaintrygo
wało mnie to. Przeczuwałem, 
że coś tu się święci. Usiłowa
łem zatrzymać panienkę, a leo - 
na szybsza ode mnie pobiegła w 
kierunku hali fabrycznej. Zdą
żyłem tylko spostrzec, że pacz
kę ukryła w swej szufladzie. 
Nie ulega więc wątpliwości, że 
była to paczka, która zginęła 
z gabinetu dyrektora.

Tak. Dużo iest podłych ludzi 
na świecie. Nie przypuszcza
łam jednak, że mogą być tacy 
dranie, jak mój majster. W łaś
ciwie czego ten człowiek chciał 
ode mnie? Za co mnie tak znie
nawidził? Było w tem coś za
stanawiającego.

A le nie czas było na domy
sły. W  tej tragicznej dla mnie 
chwili nie wolno było mi zapo
minać, że stoję przed swoimi 
sędziami i że od nich zależy 
czy będę wolna czy też znajdę 
się za kratkami. A  więc odważ 
nie. Nie up&dac na duchu.

Odwróciłam się gwałtownie 
w stronę majstra. Postanowi
łam zabawić się w  sędziego 
śledczego.

-— Proszę powiedzieć —  za
pytałam —  o której przyszedł 
pan do fabryki?

Majster z pogardą spojrzał 
na mnie i odrzekł zwracając 
się do komisarza;

■— Przecież to takie proste. 
Jak zwykle. O 5-ej nad ra
nem.

—  Pięknie -— powiedziałam 
—  a gdzie pan był przez cały 
czas?

H U N O R
U FOTOGRAFA

—  Nie wezme tej fotografji. 
M oja żona wygląda n* niej jak
małpa.

—  Ha trudno! Szkoda że 
pan przed ślubem tego nie zau
ważył.

BEZSENNOŚĆ
—  Spać pan nie może? Za

piszę panu środek nąseńny.^
—  To nic nie pomoże. Niech 

pan doktór zapisze środćk na
senny moim sąsiadom, co prtez 
całą noc wrzeszczą.

r z a d k i ś w ię t y
—-  Dlaczego chcećie dać swe 

mu chłopcu koniecznie na imię 
Cyrjak?

j —  Bo to rzadki święty. Jest 
patronem niewielu, więc bg- 
dzie się móun synkiem lepiej 

, opiekował,

—  Gdzie? Na terenie fabry- 
kL

—  A  o  której godzinie ja 
przyszłam do fabryki?

—  Nie patrzałem wtedy na 
zegarek, ale sądzę, że jak zwy
kłe... Nie, me — przepraszam 
— zawołał jakby speszony, dzi 
siaj przyszła panienka dużo 
wcześniej. I chodziła panienka 
po korytarzu.

—  Ach tak? Dużo wcześniej? 
Czy mógłby pan przedstawić 
choćby jednego świadka, który 
by stwierdził to co pan mówi.

—  Świadka? Jeśli sąd uzna

za wskazane na pewno przed-1 za chwilę sprowadzę świadka.
stawię świadka.

— Panowie — zwróciłam się 
z błagalną prośbą do komisa
rza i dyreKtorów — proszę, bła 
gam panów Niech ten czło
wiek przedstawi świadka. Tyl
ko te może uratować mnie od 
lańby. Wzruszyłam zapewnie 
komisarza, bo ten rzekł:

—  Panie majstrze, zechce 
pan sprowadzić świadka.

Majster lekko przybladł, ale 
po chwili zły uśmiech ukazał 
się na jego twarzy.

—  D obrze— odpowiedział—

Tknięta złem przeczuciem 
kizyknęłam:

—  Proszę panów, ten czło
wiek chce mnie zgubić. Dlate
go proszę, by ktoś z nin. po
szedł Jestem bowiem pewna, 
że będzie usiłował kogoś stero- 
ryzować i zmusić do złożenia, 
kłamliwych zeznań.

To oświadczenie wywołało 
zrozumiałe poruszenie. Komi
sarz wstał z krzesła.

—  Ja sam pójdę z majstrem. 
Proszę na nas zaczekać...

Dalszy ciąg nastąpi

Cala Warszawa gra w Karty
Sza! tańca, który opanował War-| często gospodarkom wiała kłopota, 

szawę przed kilkunastu laty, unnął Partja przeciąga aią
już doić dawno, wyparty przaz nową przez kilkanaicie godzin, bo przegrani
pasją —  kartomanję.

Karty zawładnęły życiem 
towarzysldem 

stolicy, która gra zapamiętała prze- 
dewszystkiem w brydża, mniej w po- 
kiera, a ponadio w różna „belotki", 
„remi1* i t. d. Tak jak dawniej ża-fl- 
na „herbatka” nie mogła obyć się bez 
tańców, tak dzisiaj trudno wyobrazić 
sobie przyjęcie popołudniowe, czy 
wieczorowe bez zielonego stolika.

Charakterystyczne jest, że mło
dzież, dla której nie istniała dawniej 
zabawa bez tańca, woli dziś zamiast 
tanga —  talję kart i dobrych part
nerów, Panie cenią dziś więcej a 
mężczyzny umiejętność licytacji i roz 
grywki, niż największą perfekcję w 
karioee.

W  każdym niemal domu warszaw
skim, w kilkunastu mieszkaniach jed- 
noczeinie

rozgrywają sir szlemy i szlemiki,

spotykają się kolory z czwórkami. W  
każdem gronie znajomych tworzą aią 
kółka z kilku osób, która grywają 
zwykła w tym samym składzie; każdy 
dobry (przynajmniej w swojem p r ą 
ciu) gracz lubi mieć stałych partne
rów, aby przypadkiem nie wpaść na 
„partacza” , który gra jak „noga” . 
Gra w mieszkaniu prywatnem ma 
jednak według fachowców szereg nie

chcą się odegrać, a wygranym nie 
wypada wstać,

pani domu martwi aią, 
ża gościa są głodni, nie licząc bowiem 
na tak długą wizytę przygotowała za 
mało aartynek. ‘Z drugiej strony go
ście są często niezadowoleni, że po
sadzono ich w jednej partji z „fusze* 
rami”, « nie wypadało się wymówić, 
że ktoś przeciąga grę, a inny wygrał 
i wstał od stolika i i. d.

Z tych względów rozpowszechnił: 
się ostatnio bardzo

gra w klnbach 
która rodzą się, jak grzyby po de 
szczu.

Poza kilko starymi klubami, paw 
stało ostatnio w Warszawie wiele ao- 
wych klubów, do których uzyskan e 
wstępu nie przedstawia większych 
trudności. W  klubach tych bywa n»- 
ogół towarzystwo dość mieszane. Na
leży jednak stwierdzić, że ostatnio 
uczęszcza do klubów dużo osób ze 
sfer towarzyskich.

Każdy niemal klub posiada swoją 
publiczność, która nadaja ton. A  wice 
w jednym z klubów spotykają się na- 
ogół aktorzy, dziennikarze, filmowcy, 
autorzy rewjowi, „światek piszący". 
Grają tu w brydża a przede .wszy st- 
kiem w „remi”, gra naogół nie ‘est 
wysoka, jedynie „poker1 bywa dość

dogodności 2  jednej strony sprawia I „gruby”. W  innym klubie, prowadzo

P R O G R A M  R A D J O W Y
9.00 „Kiedy ranne wstaią zorze". 

9.06 Gimnasty ka. 9 20 Muzyka z płyt.
10.00 Transmisja Nabożeństwa z Ko
ścioła św. Jana w Toruniu. 11.57 Syg 
nał czasu. 12.00 Hejnał. 12.05 Prze
gląd teatralny. 12.15 Poranek muzycz 
fly z Filharmonii. 14.00 Melodje ope
retkowe 15.00 .Porady weterynaryj
ne". 15.15 Orkiestra mandolinistów- 
1522 „Przegląd rynków produktów 
rolnych”. 1535 D. e. orkiestry man
dolinistów 15.46 ,Co należy wiedzieć
0 pielęgnowaniu roślin” . 16.00 Kon
cert solistów- 16.40 Recytacje prozy
17.00 Koncert (Tr. z Wilna) 17.35 „No 
ra” —  opowiadanie dla dzieci. 17.50 
Pogadanka p. t, „Sportowiec” , 18.00 
Wiązanki marszowe. 18.20 Koncert 
chórów lwowskich. 1845 „Życie mło
dzieży". 19.13 Fragmenty symfonicz
ne. 19.45 „Podróżujmy" —  feljeton.
20.00 „Rozpoczynamy sezon piłkar
ski". 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce". 21.00 „Loża Szyderców". 
21.30 „Co ozytaćr' 21.45 Muzyka lek 
ka. (płyty). 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Koncert. 23.05 Reportaż z Poz 
nanta, finałóu bokserskich mistrzostw 
Polski. 23.30 Muzyka lekka. 
„ODPRAW A POSŁÓW GRECKICH''

Jana Kochanowskiego 
W  „Teatrze Wyobraźni"

Poezja, Jana Kochanowskiego, wiel 
kiego poety i humanisty XVI stule
cia, jest dó dzisiaj pomnikiem kunsztu 
poetyckiego. Sam Kochanowski ,*Z»- 
m.osło" poetyckie wysoko sobie wa
żył, budząc w ludziach podziw piękna
1 dobra, zwracając tńyśli ici. ku ide
ałom cnoty, sh-.wy i miłóść, Ojczyz
ny. Dziś o godz. 13-CO Polskie Rsdjo 
przvooittni słuchaczom twórczość pó-

go" —  bowiem sztuka specjalnie na
pisana byta na ślub podkanclerzego 
Zamojskiego z Krystyną Radziwiłłów 
ną w r. 1578. Fragment z lego arcy
dzieła opracował dla radja doskonały 
znawca literatury dramatycznej i te
atru —  dr. Władysław Zawistowski. 
KONCER1 LUDOWYCH CHÓRÓW 

LWOWSKICH  
Polska Judowu pieśń regionalna to

czy w Mał^polsce Wschodniej upor
czywą walkę ł  najazdem tang, fox- 
trottów i innych melodyj, napływają
cych na wieś z ośrodków miejskich. 
W  walce tej znajduje ona mocne o- 
parcie w lwowskim Związku teatrów 
i Chórów Ludowych. Dziś z inicja
tywy Związku stanie wa Lwowie do 
turnieju śpiewaczego 15 mieszanych 
4-głosowych chórów mieszanych z po- 
w atu lwowskiego, wykonując szereg 
pięknych ludowych pieśni. Kierow
nictwo imprezy spoczywa w rękach 
prof- W  Hausmana. Chóry, wyróż* 
nionr przez jury konkursu, wystąpią 
u godz 18.20 przed mikrofonem roz
głośni lwowskiej z koncertem pieśni 
podlwowskich. Koncert transmitowa
ny będzie na całą Polskę.

NA POJEZIORZU MAZURSKIEM  
Mazowsze, ta odwieczna dziedzina 

osadnika mazowieckiego, jest może 
najpiękniejszą z krain w której roz
brzmiewa polska mowa. Dwa tysiąca 
jezior. Błękit i zieleń. Cały kraj na
sycony. jakąś t>*zedziwną zielonkawą 
modrością. Wszystkie rodza.e d-zew 
północy szumią w borach- Nieprzeli
czone gatunki ptactwa gnieżdżą się 
na wyspach i zatokach. Piękna *o 
f.emia nic więc dziwnego, że mazur

 ............................ _ o niei śpiewa serdecznie i z umiłowa-
ety z Czażnolasu. fragmentem słucho-1 niem rodzinnych stron Piękny obraz 
wiskowym. z dzięła p. t. „O d p ra w a  poje .ierza mazurakiego wraz z krót- 
Posłów Grećkićh". które pOraz pierw i Virn rytem iego dziejów historycznych 
szy ..podane było na Theatrum Króla j -kreśli orzed raikrófo"em w swei rre- 
Jego Mości i KrółOwey Jey Mości w ' lekeji dziś o godz. 19 45 p Jęn Gra- 
Jązdówie nad Warszawą, na fećeie bowski. Odczyt ilustrowany bąóżie 
J«2o Mości Pcdkanćlerza Koronne- piosenkami regjonainemi.

nynr przaz b aktora, apotykają się na 
brydżu przemysłowcy, pr*eds‘ » wic;e« 
la warszawskiej arystokracji, atalf by
wa tu kilku znanych pisarzy.

W  klubach istniejących przy różne- 
go rodzaju Związkach i sto warzy*. C' 
niach zawodowyjb przeważa oc- wi- 
ścię publiczność,, rekrutująca aią > 
pośród osób danego zawodu. Co pe
wien czai jakiś pomniejszy klub koń
czy się niesławnie aferą... Przeważ* 
aie spotyka się w klubach

Jedne i te same Osoby.
Życie kiubowe ec.ąga,

karty atatą ilę nałogiem, 
który trundno jest opanować.
Wśród bywalców klubowych znajd'(ą 
się gracza zawodoH, t. J. lodzie, któ
rych jedynem zajęciem jest gra w kar 
ty. Cała życie dzielą między kawiar
nię i klub. Dla nieb

grr Jeat rzemiosłem, 
grają zimno, z matematycznem v y t  
czenieui swych szans i możliwość, 
partnera.

A  najbardziej zapaleń gracza, to 
panie.

W  klubncL liczba kobiet dorów
nywa liczbie męzczym. Grają m ł»  
de i starsze, wśród nieb (potykają 
się również osoby grająca zawodowej 
kluby mają dużo członkiń, które nie 
opuściły od lat ani jednej nocy. Ko
biety grają naogół wysoko, oprawiają 
hazard.

Gdy mowa o graczach, niepodobne 
nie wspomnieć o „kibicach”. Dzielą 
się na pachowych i szczęśliwych. 
Priasądn graczu

wystukuję aobie „szczęśliwego-
kbica,

a przeganiają pachowego. Najgorsi 
kibice, którzy zawsze wiedzą lepie 
jak należało zagrać. Kibicowi wolno 
tylko patrzeć w karty i milczeć; re 
piśnięcia słówka —  dostaje dymisją- 
Są kibice, którzy mogą całą noc prze* 
siedzieć i radować się w cichości da
chu wygraną, lub smucić przegrane 
gracza któremn „kibicują". Osobliwa 
przyjemność! A  jednak kibice lep*ej 
znacznie wyenodza na grze. niż więk* 
szość grających. Bo pewną wygtaa* 
ma tylko —  klub...

Coś dla pani

Coś dla tęższych pań -  biuzstzha
która wyszczupla-
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OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEK

STRESZCZFNIł .
r  ideutz i Irena hrabiostwo Wilnłccy Dyli szczęśliwjm tt-i-  

teiUtwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: Ja„ia i Sta* 
sia. Bardzo luuiani w okolicy, mieli tylko jednego nieżyczli
wego sobie sąsiada, Byt nim doktór Rymkiewicz, lekarz oko
liczny. Nigdy ;eź go do siebie nie wzywali, korzystając z Jfług 
dale' mieszkającego starszego lekarza.

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać zagranicę. Była wigilja 
Bożego Narodzenia. Dzieci bawiły się w śniegu. Wiem Jas 
wpadł do przerębli. Z trudem go wyłowiono. Dawał słabe 
oznaki życia. Trzeoa było czemprędzej zawezwać lekarza 
Kiewolno było tracić czt.su na sprowadzenie daleko mieszka
jącego starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rymkiewicza. 
Tak też uęzyniono,

Doktór Rymkiewicz dok anał szeregu zabiegów, poczem 
o<iwiade<.ył' tu  dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
p.-z/ natychmiastowych da’ szych energicznych zabiegach. Uza
leżniał je od stiasziiwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
Że kouha Irenę i pragnie ją posiąść. W  innym wypadku za- 
n ecn dalszego ratowania dziecka, które niechybnie umrze. 
Nie nie pomogło, prośby, ani błagania Ireny Rymkiewicz sta
wiał sprawę na ostrzu noża: albo —  albo...

Chcą:: uratować dziecko. Irena uległa. Ale nieszczęśliwy 
■wypidek spowodował śmierć Stasia jeszcze tej samej nocy,

Irena urodziła svna. Gdy dziecko miało lat sześć, upaało 
i ciężko sii? zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wiinickie- 
Btl jjua<sirza->e wydała się rozmowa Rymkiewicza z żoną, 
przy łóżku Stefki gdy oddalił się na chwilę. Postanowił 
przeto wypytać synka o ezem mówiła żona z doktorea

Stefek, zdumiony, zapytał;
—  Co, tatusiu? Chciałbyś ze mną pom ówić? 

Tylko proszę me stroiuy mnie, ż t spadłem z tarasu. 
T o  nie moja wina. Bawiłem się przy mamusi. Nć ba- 
histracLie było ślisko, przechyliłem się i nie iuo- 
giem się zatrzymać. Nie gniewaj się na mnie, tatu
siu. , Juz nie będę się tam bawił —  i wyciągnął usta 
do pocałunku.

—  Ależ, dziecko, wcale nie chcę cię strofować, 
mam ci tylko coś do powiedzenia... Wiem, że z cie
bie grzeczne dziecko i spewuością nic w  tym w y
padku nie zawiniłeś.

—  Ani odrobinki, tatusiu... słowo daję...
—  W ięc nie mówmy o ten nawet więcej. Inte

resuje lunie uo innego: gdy pan doktór zrobił ci opa
trunek, «asnąleś czy nie?

—  Owszem, ale nie odrazu. <
—  S pewnością?
—  Tak.
—  Bo ja, jak widziałeś, wyszedłem na chwilę 

*  pokoju.
•. ' —  Wiew, bo pan doktór powiedział, ie  mii się 

bryczka zepsuła 3 prosił, żeby go nasze k o t >  za
wiozły do Czartkowa,

—- O, to właśnie,
—  Widzisz więc, tatusiu, że nie spałeir
—  W ięc przypomni, sobie ,eszcze ouś
—  A  co  takiego, tatusiu?
Hiabia Tadeusz zawaftał się. To, co  zamierza? 

zeraz uczynić, wydaio mu się wstrętne, obrzydliwa. 
Chciał uczynić z syna szpiega matki. Może stanie 
się jej oskarżycielem mimowolnym? Niestety, nieme 
granic złości ludzkiej, gdy jad zazdrości rozpoczyna 
swe zgubne działania. Zazdrość, to najohydniejsze 
z  ludzkich uczuć, nazwane przez Szekspira „zielo
nookim potworem, który sam siebie rodzi ł sam sie
bie pozera ... Zazdrość wampir, wysycający krew 
własną i ofiary —  do ostatniej, kropli...

Opanowany nią. hi abia Wilnicki zapytał Stefka:
—  Gdy wyszedłem, co  tu robił uoktór Rrmkie- 

wfcz i mamusia? Co robili oboje?
—  Jakto, co  robili? —  zapytał Stefek —  nie ro

zumiani cię, tatusiu
■—  Gdzie byli?
—  Doktór był przy drzwiach, przez które wy- 

ezedteś, tatusiu.
—  A  mamusia?
-— Przy kominku. Patrzała na mnie
—  A  doktór na kogo patrzał.
—  Na mamusię.
— I tak zostawali cały czas?

—  Tak, tatusiu.

—  Nie mówili do siebie?
—  Uwszem, tatusiu.
—  Czy ja cię zbytnio nie męczę, Steieczku? —■ 

zapytał Tadeusz, widząc, że malec zamyka oczy — 
śtnący jesteś? Chcesz spać?

—  Nie, tatusiu. Cieszę się, że jesteś przy mme 
i że mówimy o mamusi. Kocham ją tak bardzo.

Wilnicki poczuł, ie  mr się serce ścionęk . W y
rzuty sumienia dręczyły go coraz bardziej. Juz po
gardzał sam sobą i rumienił się na myśl o tern, co  
iobi

Ale człowiek,- opanowany przez szatana za
zdrości, jest już stracony. Ja* opętany p: zez dja- 
bła nie wie, co robi i. ulega tylko krwiożerczej żą
dzy zła.

Z zadumy wyrwał go dziecinny i nie winny 
szczebiot Stefka:

—  Jeżeli zamykam o c z y ., ot, tak... to tylko dla
tego, że czasem głowa boli mnie tak, jakby mnie Kto 
w  nią młotkiem walił...

Wilnicki ucałował go,
Stełek zapytał:
—  Czy to wszystko, o  co  mnie chciaieś zapy

tać, tatusiu?
—  Kie, dziecko. Chciałbym jeszcze coś powie

dzieć. Czy pan doktór rozmawiał z mamusią w cza
sie mujei nieobecności? Pamiętasz, co  mówili?

—  Coś takiego mówili... Bardzo cicho Ale 
jednak słyszałem dość wyraźnie.

—  I co  usłyszałeś?
— Zaraz, zaraz... tylko sonie przypomnę...
Wdnickiemu serce waliło, jak młotem. Zdawało

n,u się, że mu z piersi wyskoczy. Do tego s to p n i, 
że nawet sobie ręką pierś trzymał... Cóż to dziecko 
iii u pow ie? Czegc się dowie? Już teraz cięrp.ai lak 
okrutnie, jakby się już dowiedział czegoś najgorszego.

. W reszcie Stefek szepnął:
-— Maciusia mówiła, że chce się zem ścić..
—- Czyżby? I nad kim to?
—  Tego nie wiem...
<— I cc dalej?
—  Potem pan doktór radził’ mamusi, żeby się 

me mściła, mówiąc, ze lepiej, aby to, co  ue stało, 
ąie wyszło na jaw... Mamusię musiało to wszystko 
bardzo boleć. Przykro mi to było, tem bardziej, że 
zdawało mi się, że to pan doktór iej sprawia tak' ból.

— I co dalej? Co dalej? —  pylał nieszczęsny 
hrabia ^.mienionym głosem

—  Potem jeszcze mówili o  jakiemś dziecku... 
A  ponieważ patrzeli na innie i pokazy w-ali mnie pal
cem, w,ęc pewno o  mnie mówili... I doktór p o w a - 
dział, tak, ie  dobrze pamiętam . povreaział: „Czy 
to dziecko jest ode mnie czy od męża pani? Kto jest 
oicem tego dziecka?"

— O, Boże... Boże... —  jęknął hrabia.
—  Mamusia nie chciała mu odpowieaziec, więc 

doktór na to: „A ch, tak? To mi wystarczy. Już 
wiem. że Stefek jest morni synem". Słyszałem wy
raźnie, że mówili o mnie I nawet właśnie chciałem 
się zapytać ciebie, tatusiu, jakiem prawem pan dok- 
któr tak mówili. Czyżbym nie był twoim synem, ta
tusiu?

— Owszem, dziecko moje, jesteś moim synem .. 
widzisz... źle to zrozumiałeś... ot, poprosił., przesły
szałeś się...

—  O, co  to. to  nie, tatusiu... Dobrze stysrałen....
—  A co  jeszcze mówili?
— Nie wiem, c o  mam jeszcze pow iedzieć...
—  No bo przecież na tern nie skończyła się roz

mowa mamusi z panem doktorem. Co jeszcze mó
wili? Postaraj się przrpomnieć sobie koniecznie.,.

—  Potem par doktór coś zaczął mówić tak 
prędko, prędko, prędko... tak, że już naprawdę nie
ba rdzo sobie przypominam,

—  A  ednak musisz sobie przypomnieć. T o  bez
warunkowo konieczne. Wysil się, Stefeczku.

—  Par doktór mówił coś takiego, ie  jesi bar
dzo szczęśliwy, bo juz teraz nic go nie zdoła oder-

I wać od mamusi... i mamusi o d  niego. I m ówił, że ma

musia bęazie musiała gc codziennie wzpwumae 
i że właśnie spoglądając na mnie, mamusia co 
dziennie i nieustannie będzie go musuftą wspomi
nać . Powiedz mi, tatusiu, czy rzeczywiście pan 
doktór dawno zna się z mamusią...

—  A  dlaczego, Stefeczku?
—  Bo pan doktór mówił do mamusi, „drogi 

hrabino" i wogóle takim tonem, jakby się znali od- 
dawna i byli najlepszymi przyjaciółmi i wciąż wspo
minał dawne czasy.

Hiabia Tadeusz ocierał z  czoła smuaienie zim
nego potu.

A  Stefek w  swej dziecięcej niewinności i bezli
tosnej naiwności szczebiotał dalej:

—  I zdaje się, że nie chcieli cł robie przykro
ści, tatusiu, bo obawiali się, abyś ni« usłyszał ich 
rwmowy... Nawet mamusia mówiła* „Zamilcz pan, 
doktorze, lada chwila mój mąż może wejść i wszyst
ko usłyszy".

. Tu już Tadeusz nie mógł wytrzymać. Było to 
ponad jego siły. Zawołał:

—  Milcz, milcz!!! Już nie chcę Więcej słyszeć, 
nie chcę...!

Poczem odszedł od łóżka, wzdrygając się < ze 
wstrętem Zupełnie stracił głowę- Nie wiedział jut, 
co  robić. Pomyślał s,obie, że przecn ż mogły być po
wiedziane rzeczy jeszcze dużo gorsze których Ste
fek nie siyszai i nie zrozumiał...

Ach. jakii, irujący jad wsaczały w ous*ę T a 
deusza słowa Stefka 1

Głowa paliła go straszliwie, chodził, jak błędny 
po pokoju, szalejąc z rozpaczy, brzydząc ramego 
siebie.

Powtarzał wciąż tylko jękliwie:
— C Boże... O, Boże miłcsieiny...

Stefek tymczasem najspokojniej rzekł:
—  Tatusiu... więcej już ci nic nie powiem... Co 

wiedziałem, powiędnąłem . byłem  posłuszny.. A  te
raz chyba zasnę bo jestem oarozo śpiący.

—  Dobrce, dobrze... Stefeczku... $pij, tak bę
dzie najlepiej..,

—  Dobranoc, tatusiu.,.
— Dobranoc.
Oczy Tadeusza padły na portret jego iooy , wi

szący na ścianie, zajmując ją niemal całą. Miała po
godny uśmiech na ustach. Spoglądała na aiego 
z portretu swemi głębokiemi prześiicznemi - ii^mi.

Tadeusr wzdrygnął się na jej widok, oetkoeąe:
—  Ohyda... Obrzydliwość... Czyż to wszystko 

możliwe? l enko, czy doprawdy?
O podłości kobieca!... O sdnajczyni, gorsza i nik

czemniejsza, mź wszystkie inne! Co za obłuda! . 
Udawanie niewinnej... Zakochanej... Przywiązanej, 
oddanej, tkliwej... Jakaż to straszliwa dwulicowość! 
i róz ja jei zrobiłem? Mało ją kochałem? He rozko
szy znajdowałem w  samem tylko spoglądaniu aa 
nią... A  ona grała taką kuinedję? Pudle, ohydo o, 
ÓD^ydliwa, wstrętna, odrażające istoto!!!

Chodził wielkiemi krokami po pokoju, po 
trącając meble, potykając się o krzesła i stoły. Sza
lał W  udręczonym mózgu kotłowały się mściciel- 
skie żącLe... Pluł dookoła siebie i o  waio go nie 
zemdliło r obrzydzenia.

Bełkotał:
—  Fe, świństwo... obrzyoliwosć...
A ż wkońcu, złamań /  i zm iażdżony. okropnym 

bólem, padł na krzesło, i rozpaczliwym ruchem 
chwyci' się zo głowę.

Trwał tak dłuższą crv  dt san ze swoim smal- 
łuem.

Wtem nagie drgną?,
Irena, niespokojna, zc Taaeusz nie wraca 

w pi z< czucia, że mogło się stać coś dla niej groź
nego, drżąc na sami- myśl, ie  Tadeusz mógł wypy
tywać Stefka, a Stefek wsz\sljce powtórzył —  po
biegła dc pokoju i właśnie weszła...

Ujrzała męża, niemal zemdlonego z bólu- Zbli
żyła się do mego. Nawet nie siyszai..

Dopiero po chwili-.
Dalszy ciąg jutra.

UTO
film . f-amofen i radio —  wyna- 

las!’ i u tai. fa czasów, dziś już nie
zmiernie aźne czynniki nowoczesne 
go życie, są od siebie bardzo zależ- 
ae i uzupełniają się wza lemn-e. I to 
ęwtylko dziś —  już w samych po
czątkach swego istnienia. Kiedyś bę
dą tworzyły razem z telewizją jedno 
litą całość przemysłową i artystycz
ną. Będzie to wielki kompleks, dosię 
gający tak wysokiego pionu kultury 
1 cywilizacji, że dziś nie jestesmy w 
(łanie * obie tego wyobrazić. Będzie to 
feodowiaki wszystkich możliwych

PJA
czynności ludzkiego ducha. Tc nowo
czesne połączenie filmu, gramofonu, 
radja i telewizji — wytworzy naj
większe światowe środowisko wszyst
kich twórezych sil 

Radjo, ewentualnie telewizja filmc 
wa, da nun żywe sprawozdania, szyb 
kie i bezpośrednie Zam.ast przeglą 
dów, czasopism i krążek będą wy
dawane „tele druki", które słowem 
mówione™, reprodukcją dźwięków 
barwnych obrazów, opowiedzą nam 
wszystko dokładnie. Pisa-z przyszło
ści będzie czarodziejem, poeta będzie

•woje natchnienia wypowiada! przy 
pomocy fantastycznych wynalazków.

Teatr i koncerty przejdą do na
szych domów. Będą to artystyczne r« 
portaże, podobne dc reportaży spor
towych zawodów — na których nie 
będziemy się cisnęli na trybunach, 
ale będziemy je śledzili ze swego kom 
tortowego fotela. Aie naw,., istotnie 
nowe teatry, będą się skupiały głów
nie w radiowych rozgłośniach 

Tu będą eksperymentowali jw_n 
gardowi artyści ze światem, barwą, 
muzyką dramatem, lite-aturą i ezy- 
stą poezją, aż wreszcie usły? :ymy: 
„taneczną - >̂natę n< e'ektropian:nie'' 

A’ jeśli nas to nie będzie zacieka

wiało, to poprortu ‘naciśniemy mały 
guziczek nast ąp aparatu . będziemy 
Świadkami najnowszej wyprawy nz. 
dno Oęeanu Indyjskiego... albo naj
nowszego badania i- najnowszych eks 
pervmentów nad atomami Mtkros- 
mo0 i Makrosmos* A  w pośrodku 
cziowieh, któremu tak blisko będą 
oba swi*ty.

I naiostataieiszy poeta z najbar
dziej lap.dfej prowincji nie będzie 
i«ś pisał o księżycowej nocy: ..sło
wik śpięwa pachną drzew* “ ale 
będzie -ysował swe iużynierskie fan- 
tazjs, ,ełne zdrowego, lirycznego cza 
ru i oędzie wypoy iadał je watlami, 
amplitudami, chwmiczrenij wzorami.

logarytmaml, sinusami i kosinutami
Nie będzie oddzielnych działów 

sztuki. Nie będzie oddzielnych pra
cowników. Będzie ..'»orowo sorgan' 
zowanr wielka całość otoczone mnó
stwem specjalistów. I tak wspólną 
pracą powstawać będą artyzłyczfi* 
dzieła nowej niezaprzeczonej, wspa
niałej piękności.

Taki Bo już dzJś nie dziwią nas 
sukcesy telewizji Dziś już 'estesro> 
zdania, ie książki rąm'<*Tiiane aku
stycznie na dźwiękowe klisze albr 
filmy wyświetlane telewizorem, albo
dzienr-iki radiowe —- to rzeczy J efo - 
lekiej przyszło,: i. Wiemy, źe prę
dzej ezy później t« '"wrstko będzie-
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K R Z Y K  W  K O C Y
W S TRZĄSAJĄCE G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S Z L IW E J  T A J E M N I C Y

S T R E S Z C Z E N I E .
‘ flźynier Rom an Lare cki miał 25-!etnią żoną Helenę i 7-let- 
córką Zofją  Latem mieszkali w lego willi ■ M ilanówku, 

“ an, Helena z c i  rką była na wsi  ca ły  dzień, Rom an zaś p r iy -  
iażdżat dopi ero na koiac ię .

P ew nego  dnia akurat w dzień imienin córki długo nie 
Przyieżdżał. Helena > Zosia, wyczekując go. ujrzały. |ak 'cb 
s%siad K otow icz  l iczy vielkie ilości pieniędzy Potem jakiś 
PSa. z postaci do złudzenia przypominający Romana nagle 
w*zedł d o  poko ju  Kotowicza, napad! na niego i po krótkiej 

* Walce zam ord ow ał  go
Helena kazała Zosi przyrzec, ze nigdy nikomu nie powie 
stówka o tern co widziała i słyszała. Zosia przyrzekła, 

"tem  usłyszały, że Roman wraca. Zatrzymał się przed sy* 
P^lmą żony :

Roman nie wszedł jednak do pokoju. Helena nie ode- 
*Wała się, pomyślał więc, że śpi Po chwili ona wraz z córką 
Wlazły do salonu. Roman siedział przy biurku. Wstał i ruszył 
*0 nim.

Roman nie dostrzegł w mrokn żony i córki. Nie pod- 
**edł do nich W zią ł  rewolwer i chciał się zastrzelić, w oslat- 
? ’ej chwili wszakże cofną! się. Helena wyszła cichutko, Naza- 
,utrz z rana Roman wszedł  do  tej pokoju.

Roman zaovta ł  żonę, czem tłum aczy się iej bladość 
1 złnieszanie. W te m  nagle Zosia zemdlała. Matka rznciła 
Sl?, aby ią ratować.

' Zosię ocucono i Roman wrócił do miasta.
Tymczasem przychód ząca sprzątać do Kotowicza stara Ma

dejowa, stwierdziła zgon Kotowicza. Zawiadomiła o tem wła
dze, które skrzętnie zbierały wszystkie poszlaki.

Gdy Helena ujrzała sędziego śledczego, wchodzącego do 
tej dniriu, zbladła śmiertelnie.

Helena najpierw zataiła wszystko przed sędzią śledczym. 
*-ecz jej służąca wygada ła sie przed nim, opowiadając całą 
prawdę. Wobec tego sędzia Krzymowski ponownie badał 
Helenę, która wykręcał a się, jak mogła.

Jednocześnie sędzia śledczy Lisiewicz w Warszawie ba
dał Lareckiego i jego kasjera Woińskiego, jakiemi pieniędzmi 

Larecki spłacił Kotowicza.
Wyniki śledztwa okazały się dla Lareckiego fatalne. Are

sztowano go.
Okazało się, te Larecki kiedyś miał przelotny romans 

? mecenasową Janiną Czarnomską, która nagle poprosiła gc 
ó spotkanie w pilnej sprawie.

Poprosiła, aby poży czył jej sto tysięcy na pokrycie oso
bistych długów w tajemnicy przed mężem. Uczynił to, ale 
Potem zaprzyjaźnił się z iej mężem, nie chciał więc wznawiać 
Zażyłości z jego żoną. Czarnowska poprzysięgła mn zemstę. 
Pomagał iej w tem ciem ny typ Lutyn, który miał też zadaw
niony żal do Lareckiego. Ode-łali mu owe sto tysięcy...

Sędzia śledczy Lignorowski zarządził konfrontację La
reckiego z jego żoną i córką, która na jego widok ęofnęły 

| się odruchowo..,

Roman zrozumiał, dlaczego żona I córka na je
go widok cofnęły się odruchowo. Był tem silnie 
zmieszany. W ybełkotał:

—  Co? Uciekacie ode mnie? Ja do was wycią
gam ramiona, a wy się cofacie? Cóż to się stało? 
Czy dlatego, że ciąży na mnie oskarżenie równie 
Śmieszne, jak niedorzeczne, przestałem już być twym 

. -picem, Zosieńko, i twym mężem, Helu?

Ale żona i matka już się opanowały.
Helena zrozumiała, że o mało się nie zdradziła, 

że mimowolnym odruchem mogła zgubić Romana.
Lignorowski nie spuszczał z niej oczu. Czując 

na sobie jego badawcze spojrzenie, zbladła jeszcze 
bardziej.

To całe spotkanie, szybko prowadzone, było tyl
ko zasadzką, w którą Helena dała się złapać.

Ale teraz już odzyskała zimną krew
Ścisnęła rączkę Zosi, aby jej dać do zrozumie

nia, czego od niej żąda, i pchnęła ją w objęcia ojca.
Larecki całował Zosię z całych sił.
W ołał:
—  Zosieńko, córeńko, dziecinko moja najuko

chańsza!...
Potem przygarnął do siebie żonę i tuląc ją dru- 

giem ramieniem, wolał:
—  Helusiu, moja jedyna, najdroższa, jakiż je

stem szczęśliwy, że mam was obie nareszcie przy 
sobie!

Poczem zwrócił się do Lignorowskiego, zacho
wującego przez cały czas uparte milczenie:

—  Panie sędzio, jaki pan dobry, że mi oan po
zwolił wreszcie znów ujrzeć moją żonę i córkę... To 
wszystko, co  kocham na świecie i co mnie kocha... 
Jakikolwiek będzie wynik pańskich badań, zgóry 
dziękuję panu za to, że pan był taki wspaniałomyśl
ny i przypomniał sobie, że jestem ojcem i mężem

—  Niema za co... —  odrzekł zimno Lignorowski.
—  Ależ, owszem, panie sędzio, niech mi pan w y

baczy, jest za co. nawet bardzo...
Lignorowski oodniósł rękę, jakby chcąc dać mu 

znak. żeby zamilczał...
Poctem rzekł:
—  Povredziałem oanu przed chw;1ę, że widzia

no pana, jak pan wchodził do K ołow:cza... jak pan 
na megn naoadł... jak nan go mordował...

—  Tak jest mówił mi pan to... Jakaś kobieta

O W E  G A T U N K I *
OBRYĆH ZUP
kOSMraf/l | Pomidorowa 

' Ogonowa 
'  y Makaronowa

I Makaronowa (tbiko

i jakaś dziewczynka podobno to widziały... Naj- 
uprzejmiej proszę pana nie zwlekać dłużej i zapro
sić tu te osoby. Niech mi to powiedzą w oczy...

Lignorowski znów przerwał mu wymownym 
gestem.

Spojrzał na Helenę, która tuliła do łona wpół® 
przytomną Zosię... ,

Ta zaś w dalszym ciągu kurczowo zaciskała 
oczy. Helena zaś opuściła głowę, całując włosy
dziecka.

Życzyła sobie, by ziemia rozwarła się przed mą 
i pochłonęła ją wictz z córką...

I oto nagle coś straszliwego zaświtało w mózgu 
Romana... Jak złowróżbna błyskawica, po której 
uderzył piorun stiaszliwy....

Spojrzał na Lignorowskiego, który także nie 
mógł się powstrzymać od wzruszenia... spojrzał na
stępnie na żonę i córkę... i zrozumiał...

Zadrżał... Zatrząsł się... Zachwiał... Jawiło mu 
się coś straszliwego, niewiarogodnego... Uczynił ruch 
ręką, jak gdyby chciał od siebie odpędzić jakąś zmo
rę ohvdną... jakąś bestję djabelską...

W ybełkotał:
—  O, Boże... Boże... zlituj się nade mną....
Ujrzał, że Lignorowski otwiera usta... za chwi

lę coś powie...
Pośoieszył więc, żeby go powstrzymać, wołaiąc:
—  Proszę pana, niecn pan się strzeże!!! Bła

gam pana!... Niech pan milczy!... Bo powie pan... 
bluźnierstwo...!

Lignorowski wszakże nie dał się tem stropić 
i rzekł zwolna z całkowitym spokojem:

—  W  chwili popełniania zbrodni był pan wi
dziany przez matkę i córkę... Te obie istoty ma pan 
tu przed sobą... To pańska żona i córka pańska...

Roman wybuchnął dzikim śmiechem... śmie
chem szaleńca...

Krzyknął:
—  C o???  One mnie widziały? O ne??? Moja żo

na i moja córka widziały, jak ja zabijałem Koło- 
w icza???

Rzucił się ku nim, potrząsał niemi, chwytał za 
ręce, ciągnął aż do bólu...

W ołał:
—  W yście mnie widziały, podobno, obie?... Cóż 

to? Nie zaprzeczacie? Krzyczcież, że to niepraw
da! Zerwijcie się, wołajcie!!! Wrzaśnijcie temu pa
nu, który mnie oskarża, że skłamał, że mnie lży. że 
to nieprawda, iż widziałyście, jak ja zabijałem Ko- 
łowicza, bo chyba najlepiej wiecie, że jestem nie- 
winien i że niczego podobnego nie mógłbym po
pełnić!!! Dalszy ciąg jutro.

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z t&iniKów potwornej afery w świecie arystckracii

N A OBSERWACJI
W  zadymionej salce podrzędnej resturacji nad 

zachlapanym stolikiem kiwały się dwie głowy pija
ków. Pili obydwaj widocznie wiele, gdyż dwie bu 
tellki puste stały na stole, około nogi stołu trzecia.

—  Panie Artur —  mamrotał jeden z pijanych,—  
funda za fundę!.. Ja też będę miał niezadługo forsę 
i odwdzięczę się, jak należy. Nie myśl pan, że nie 
wiem, co znaczy wdzięczność!.. Żeby nie pan, wzię
liby mnie do komisarjatuL Świństwo, żeby nie zbor- 
gować przyzwoitemu człowiekowi, tylko go straszyć 
komisarjatem!.. Świństwo, powiadam!..

—  Panie Wysiak, nic pan nie mów o  forsie! 
Dzisiaj ja płacę!.. W cale nie zależy mi na tem, żeby 
pan mi miał oddawać!.. Spotkamy się, to siię 
napijemy!..

-— Jakto, panie Artur?.. To pan nie chce, żebym 
ia miał forsę?.. To taki pan jesteś przyjaciel?

—  Tego nie powiedziałem!.. Ale poco panu 
forsa?

—  Będzie forsa, jak mówię, że będzie!.. Kiedy 
forsa szeleści, to język kielonek pieści!.. Ja panu 
niówięL. Będzie grubsza forsa!.. Już tam Cabuś 
dobrze wykombinował!.. Ja mu wierzę!.. Oho, to 
sprytny facet!.. Powiadam, panu, panie Artur, że to 
facet z głową!..

Artur Korzyk ociężale podniOsł się od stołu.
—  Na mnie już czas —  powiedział. —  Muszę 

'ść do demu, bo mi żona mordę zbije, że zabradzia- 
*yłem się!,.

—  Daj pan spokój, panie Artur! —  Wysiak 
chwycił za rękaw Korzyka i gwałtem ciągnął zpo- 
wrotem na krzesło, —  Jąk ma pąnu py$ik zbić, to 
i.tak paru zbije. Ja znam kobiety!.. Jakiem Wysiak

C h os'a i gę^>a pobita, alę wódzia wypita!.. Po
słuchaj przyiaciela, Artur!., Nie chodź wczćsnić 
do domu!

Artur Korzyk miał już dość „przyjaciela" w ie
dział, Co chciał. Niedarmo polował na Wysiaka i ob
stawiał go zręcznie, aż wreszcie wydostał od niego 
wiadomości, które potwierdziły w pełni podejrzenia 
agenta.

Wiedział już, że prowodyrem szajki jest Cabu'- 
ski, ów  elegant, ubierający się z krzykliwą przesadą. 
.Ale jaką odgrywa rolę w tej bandzie M ontem ort?— 
oto było pytanie, które należało rozwiązać.

Korzylr nie miał już wiele czasu Pieniądze 
z Ameryki dla Mary Young już nadeszły. Jutro 
miało nastąpić wręczenie sumy stu tysięcy dolarów 
w ręce Montemorta. Czyż nie byłoby prościej zacze
kać, śledząc tylko tego dobrodusznego grubaska?

Artur Korzyk nie chciał czekać. Miał swoje 
obliczenia, Miał swoje własne' zainteresowania, się
gające poza sprawę zapłacenia okupu za więzionego 
gdzieś Noderskiego.

Przez krótki czas gotów był sądzić, że cała 
afera z okupem jest wymysłem samego Noderskiego. 
Rozmowa z Wysiakiem nie rozwiała w nim tych p o 
dejrzeń, ale znacznie je osłabiła. Przy tem wszyst- 
kiem nie wyjaśniała się sprawa, kim jest sam Nader- 
ski, jaką rolę odgrywał przez cały czas owego pooyl.u 
w Warszawie, co właściwie łączyło go z Montemor- 
tem, co rozdzieliło tych dwóch rzekomych przy
jaciół?

Agent gubił się narazie w domysłach ale już 
widział odblaski prawdy, jak mu się wydawało.

pożegnawszy wreszcie zupełnie pijanego W y
siąka, Korzyk, znalazłszy się na ulicy, z przyjemno
ścią wciągną1 w zadymione płuca haust świeżego 
pcwietrfca. Uśmiechnął się do siebie na wspomnienie 
wymirfcfeń Wyęiaka, któremu wódka tak łatwo roz
wiązała język.

Szybkim krokiem ruszył ku Marszałkowskiej, 
mając wytknięty plan działania.

Za pośrednictwem pomocników przez dwa dni 
miał oko na mieszkanie Montemorta. Teraz szedł 
tam, aby część nocy poświęcić temu schronisku 
przestępców, za jakie zdecydowanie uważał lokal 
Międzynarodowego Biura Informacyjnego. Copraw- 
da pomocnicy nie donieśli mu nic podejrzanego. Nie
mniej Korzyk był pewny, że w lokalu tym ujrzałby 
wiele interesujących go rzeczy.

Myślał nawet o  tem, żeby sie dostać do wnętrza, 
sprawa jednak była zbyt ryzykowna. W  lokalu prze
bywał stale woźny Karol, a kto wie, czy niema tam 
jeszcze innych osób, z któremi spotkanie sam na sam 
nie należałoby do bezpiecznych.

Trzeba było działać ostrożnie, by  nie narazić 
się przytem na kompromitację, jeśli lokal istotnie 
nie jest „meliną” , jak to myślał Korzyk.

Agent zastał swego pomocnika na posterunku. 
Dał mu znak, że może odejść na odpoczynek. Stanął 
po drugiej stronie ulicy i dyskretnie wpatrzył się 
w nieoświetlone okna frontowe lokalu Montemorta 
Światło sąsiedniej latami odbijało się od ciężkich 
szarych zasłon, spuszczonych w oknach, ale gdyby 
paliła się tam lampa, światło musiałoby się przebijać 
przez nie. Mieszkanie wydawało się pogrążone w zu
pełnej ciemności.

Korzyk westchnął.
- —  Do djabła! A  iednak coś mi mówi, że to właś

nie tu!...
Upływały kwadranse. Marszałkowska pusto

szała coraz bardziej. Od czasu do czasu przesunął 
się jakiś zapóźniony przechodzień, przemknął dud
niąc i hucząc tramwaj nocny, przedreptała dziew
czyna uliczna, zdążając w stronę dworca Głównego, 
ośrodka nocnego mchu. Niewielka kamienica na 
Marszałkowskiej pogrążona była we śnie.

D, c, a.
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Nabożeństwo ż a ło b n e
W  dłieaiątą roczaicę zgonn ganerai*

areał. ip. Zygmunta Zielińskiego, bo
haterskiego Dowódcy li Brygady L e -
gjantfw Polskich. odbędzie się w koś
ciele O O . Kapucynów w Krakowie na- 
bbieństwo żałobne wo czwartek, dniu 
11 bn>- c godz. & mej. Po nabożeń
stwie delegacja Związku Legionistów 
«da się na cmentarz rakowicki gdzie 
ma grobowcu złoży wieńce i kwiaty.

Zarządy Okręgu i Oddziału Krakow
skiego wzywają wszystkich b. legio
nistów jak i cale społeczeństwo do 
wzięcia udziału w uroczystości

KRONIKA K R A K O WA
Echa nadużyć w krak. Urzędzie Skarbowym

Teatr miejski pop. .Stracona raiłoś
wiecz. „U piory".

I Cyrk Stasiowskich (na Błoniach). 
dw j przedstawienia o 4.15 pop. i 8.** 
wieczór.

I

Kr. S-ci „B o d o go  Oby watela", cza
sopismu społeczno-gospodarcze gc dla 
młodzieży, zamiera prócz wielu pięknych 
ilmttracyj, artykułu „ W  dniu Imienin 
W odza", 25-lecie harcerstwa polskiego 
^Zbiorowy wysiłek“  Ks. Michała Mi
lewskiego, ,aportow e rekordy iwiata", , J3 ad ujemy sami k a j a k i  warunki wiel
kiego konkursu P  K. O . w związku 
z organizowaniem Szkolnej Wystawy 
Oszczędnoiciowej. Pozatem w pięknie 
w yda„ym  zeszycie 3-cim  ,,Młodego O- 
bywuUla" znajdują się wiersze i baj
ki, dział „K to  zgadnie", oraz liczne a- 
mgdoty rysunkowe i listy do młodocia
nych czytelników, liczne i piękne ilu
stracjo mówią o dorobku gospodarczym  
Polski. Prenumerata roczna 1 z ł  ,ia
konto czekowe P. K . O . Nr 29.200. 
Numery okazowe przysyła bezpłatnie 
Referent Prasowy-Propagandowy O d
działu P. K. O. w Krakowie.

Skazanie rolnika
Przsd trybunałem sądu okr. 

karnego w Krskowie toczy.ls się 
wczoraj rozprawa przeciw Lud
wikowi Burkatowi, rolnikowi z 
Lipnik, który w czasie sprzecz
ki z pracownikiem gospodar- 
akim MattaUrzem, uderzył go 
tak fatalnie orczykiem, że spo
wodował trwałe uszkodzenie 
ciała.

Sąd skazał Burkata na 1 rok 
więzienia.

Oskarżał prok. Gajewski.

Tragedja miłosna
W  Pleszowiu w W ielkopolsce 

rozegrała się krwawa tragedja 
miłosna dwojga młodych ludzi.

22-letni rzeźnik Nowicki z Po
znania oaiłował zabić swą na
rzeczoną Daniewską, strzelając 
do niej czterokrotnie z rewol
wer*.

Gdy ciężke ranna Daniewska

Eadtu na ziemię Nowicki strze- 
I do siebie również raniąc się 

ciężko. W  stanie ciężkim prze
wieziono obojga do szpitala. Śle
dztwo wykazało, ie  Nowicki 
Btrielał do narzeczonej za jej 
zgodą i najej wyraźne życzenie.

S n e b i j s l n  dr. W isatm kiego
Wczoraj wydarzył się w So 

Snowcu niezwykły wypadek sa
mobójstwa lekarza, wyższego 
urzędnika zakładu ubezpieczeń 
w Warszawie dr. Jana Wusa- 
towakiego.

Gdy wczoraj z pokoju dr. 
Wusatowskiego nikt nie wycho
dził, a wewnątrz nie było sły
chać żadnych glosow, służba 
betelowa wyważyła drzwi, po- 
esem oczom ich przedstawił się 
straszny widok.

Dr. Wusatoski leżał martwy 
na podłodzu, a tuż obok niego 
na łóżku wisiały szelki przy po
mocy których popełnił samo
bójstwo. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć.

Dr. Wusatowski pozostawił 
braci w Krakowie i Warszawie.

Jak aię dowiadujemy już w 
niedługim czasie znajdzie sie 
na wokandzie sądu o k rę g o 
w ego w Krakowie głośna spra
wa nadużyć w krakowskim u- 
rzędzie skarbowym sięgających 
kwoty 98.000 zł.

Już obecn ie  można przew idy
wać, że proces ten obfitować 
będzie w sensacyjne momenty 
które oświetlą dokładnie tło i 
przyczyny przestępstwa. Intere
sujący jest np. fakt, że obaj byli 
kasjerzy urzędu, którzy również 
zasiądą na ławie oskarżonych 
są ludźmi, których dotychcza 
sowe życie nie było pozbawione 
s zczeg ó łów  b. znamiennych.

O  to b. kasjer Czesław  Ha- [ czem został ubezwładniony takt 
liński był już karany przez sąd że je g o  rantę inwalidzą pobie-
pierwszej instancji 4-miesięcz- 
nym więzieniem, która to  kara 
została w apelacji umorzona, 

Hnhński pracował przedtem 
na kolei skąd w o b e c  n iedosta
tecznych kwalifikacji został 
zwoin.ony, po^zem właśnie zajął 
odpowiednie stanowisko w urzę
dzie skarbowym.

Drugi oskarżony Daczkowski 
jest inwalidą wojennym. W cza- 
się przewlekłej kuracji z odnie
sionych ran w wojnie bolszewi
ckiej, stał się raorfinistą, Jako 
nał gow y narkoman leczy ł  się 
kilkakrotnie w Kobierzynie, p o 

rała matka. W  urzędzie skarbo
wym Daczkowski mimo kurateli 
pensję  pobierał sam. Poza wy- 
mianionemi dwoma oskarżonemi 
zasiadają na ławie oskarżonych 
jeszcze cztary o so b y  pod zarzu
tem dopuszczenia się nadużyć, 
które na skutek nieostrożności 
ich i wglądu władz śledczych 
zostały w listopadzie ub. r. u- 
jawnione. Nic więc dziwnego, 
że ze względu na tło i szcze
g ó ły  sprawy zapowiedziany p ro 
ces budzi już ob ecn ie  duie  za 
interesowanie-

fie n e ita  inkrakiwslriei

C O  M Ó W I L U D ?

Kryminalni sprawki „bankiera”  Elrlicha

Adria; „Uwodzicialka".
A p o llo  „Tajemnica małej Shirley" 0 
A t la n t i c  „O d wieczora do północ? 
oraz „O  czem śnią dziewczęta „ 
B m g a to l* : „Świat należy do d o b ie  
i rewja „Fuks w Bagateli".
D am  żom ierza  „Nie będziesz kurt? 
zaną".
Mnzem „Uśmiech szczęścia". 
P r o m n a  ,,Narzeczoaa z Wiedai*' 
oraz „Człowiek, który ukradł s e r c e 'i  
Sokół „Dr. Mabuzo".
S ton k o  „przeor Kordecki - ohrońc* 
Częstochowy".
9 v .it  „Moskiewskie noce.
S a to k i „A zef".
U ciech a  Ahasver .Zyd wieczny tuła** 
Wanda; „Miłośó Franlein Doktór". 
Zorza: „W esoły karawaniarz".

Rad) o

Znany ns bruku krakowskim I wały w tym „osławionym'* barze 
analfabeta „bankier ’* A d o l f  były poprostu zmuszane przez 
Ehrlicb który został onegdaj o- Ehrlichów do bawienia gości w 
sadzony w więzieniu św. Micha- specjalnie na ten ce l  urządzo-
ła ponaciągałi zrujnował szereg 
osób  na terenie Krakowa.

Rabunkowa działalność Erli- 
ch ó w na terenie Krai owa już 
się dawno dała poznać. Kiedy 
Ehrlichowie t w e g o  C2asu pro
wadzili przy ul. Florjańskiej bar 
„O a z a "  działy się tam oteropne 
rzeczy .

Pom im o tego Ehrlichowie 
okradali pijanych, gościi  a to w 
ten sposób , że robiąc im ra
chunek za wypite trunki, do ra
chunku dopisywali datę i rok i 
wszystko to razem podsum owy
wali a pijany g o ś ć  płacił.

Pozatem Ehrlichowie zajmo
wali się stręczeniem do nierządu 
gdyż tancerki które występo-

nych separatkach i to pod groź
bą utraty pracy.

O  potwornych orgjach jakie 
się rozgrywały w tym barze 
wiedzieli tylko niektórzy wta
jemniczeni osobnicy , gd yż  Ehrli
chow ie  starali się unikać stycz
ności z policją.

Jak twierdzi jeden z wtajem
niczonych, pewnej nocy podczas 
libacji w separatce została jedna 
z tancerek upita do nieprzy
tom ności przez pewnego pro
kurenta banku, który będąc 
zboczonym na tle płciowym tak. 
„dogodził** owej tancerce, ża ta 
poprostu wiła się w bólach a 
wezwany lekarz stwierdził szereg 
obrażeń na ciale u owej tan

cerki.
Tancerka ta p o  owym w ie 

czorze musiała się leczyć  przez 
parę miesięcy w szpitalu.

Ehrlichowie nic sobie z tego 
nie robili tylko zbijali forsę, jak 
i gdzie się tylko dało. Po p ew 
nym zasie Ehrlichowie uznali 
za korzystne dla siebie zrobić 
„plajtę* narażając wówczas sz*e- 
reg o sób  na straty pieniężne.

Z rob iono  wprawdzie wówczas 
Ehrlichom zajęcia kieszonkowe, 
ałe Ehrlichowie umieli zawsze 
s.ę jakoś urządzić.

W następnym numerze poda
my szereg sensacyjnych rew e
lacji o oszukańczych machinac
jach Ehrlicha, oraz i jego  ko
chankach którym Ehrlich p ozo 
stawił „potomstwo**.

„Jeden z wielu".

Zuchwale świętokradztwo w kościele
W  kościele koziebrockim w 

woj. łódzkim nieznani z łoczyńcy 
dokonali potwornej zbrodni.

W łamawszy się do  kościoła, 
otworzyli gwałtem tabernakulum 
i zabrali Najśw. Sakrament z 
puszki oraz Hostję  św., p o z o 

stawiając wszystkie złote na
czynia, w których hostje były 
przechowywane. Przemocą rów 
nież otwarli szafkę, gdzie były 
przechowywane O le je  ś w . ; o -  
twarli naczynia, nie zabierając 
ich, poczem  skierowali się do

cudami s łynącego obrazu Matki 
boskiej, zabierając z niego kilka 
naszyjników,(złotą broszkę oraz 
rosyjski order.

W  całej okolicy dokonana 
zbrodnia wywołała nadzwyczaj 
przygnębiające wrażenie.

Nożycami zamordował siostrę
z całejW e  wsi Cześnik pow. lubel 

skitgo, podczas kłótni, ja k a  po
wstała między 20-letmm Janem 
Wiśniewskim a je g o  siostrą 14 
letnią Mar ją, Wiśniewski wypro
wadzony z rów nowagi schwycił

nożyce i rzucił niemal 
siły w pierś siostry.

Wskutek przecięcia tętnicy —  
nieszczęśliwa dziewczyna po 
kilku minutach zmarła.

Bandyci zamordowali kupca żydowskiego
Na szosie  Duch - Czarnków 

pod Warszawą znaleziono ' w 
przydrożnym rowie zwłoki Men
dla Boczara, zamożnego kupca 
z Łucka. Boczar udał się wozem 
po zakup bydła na wieś i po

drodze został napadnięty przez 
kilku bandytów, którzy zamor
dowali g o .

Zawiadomiona policja wszczę
ła pościg  za bandytami.

Amnestja dla nielegalnych emigrantów
D onoszą  z Teł - Aw iw , że 

spowodu 25 letniej rocznicy o b 
jęcia tronu przez króla Jerzego 
nastąpi ogólna  amnestja dla nie

legalnych emigrantów.
Ilość nielegalnych przybyłych 

do Palestyny o s ó b  określają na 
o k o ło  50 000.

Zazdrosny m ąi 
strzelił do żony

W mieszkaniu emerytowane
go sifarżanta, Józefa  Szulca w 
Lublinie rozegrał się krwawy 
diamat rodzinny.

Szulc podejrzewał od  dłuższe
g o  czasu swoją żonę  Antoninę, 
że g o  zdradza.

W czoraj, gd y  w mieszkaniu 
był brat Szulcowej, Stanisław 
Dudziński i siostra Katarzyna 
C iborow ska, po gwałtownej 
sprzeczce z żoną,'Szulc chwycił 
nabity karabin i strzelił do  żony 
raniąc ją ciężko w pierś, a sto 
jących w obronie siostry Du
dzińskiego i C iborowską ciężko 
poranił kolbą karabinu.

Rannych opatrzyło pogotowie 
ratunkowe, przyczem stan SzuU 
cowej jest bezaadziejny. i

W  kilka godzin później Szulc 
zgłosił się do policji.

Kraków G. 9.00 Transm. z War**! ,
10.00 Nabożeństwo s Torunia 11.5^ | 
Hojnał 12.03 Transm. x W a rsl. 12.0- 
Przegląd teatralny 12.15 Trantai. * 
4Tarsz. 14.00 Gadzina życzeń z płjf̂
15.00 O niebezpiaczrńatwach zagraża 
lącyeh zdrowiu dziecka na wiosnę 15-li 
T, a.jsm. ; Warsz. 15 45 Kryzys w roi* 
niatwie 16 00 Transm. z Warsz. i Wiła* 
19.03 Koncert 19,45 Transm. z Wars* 
21.45 Wiadom. sport. 22.05 Koncert.

Nocny i dzien n y  dy in r aptek
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz* 

ka 22, pod Jagiełłę PI. Matejki 3, No* 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem* 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba* 
cha Dietla 36.

Podgórze pod Ortem Plac Zgody 18

Dzienny dyinr aptek
Apteka pod Złotym Tygrysom Szcza' 

pańska 1, pod Aaiołem Stróżem Ko* 
ściusz<i 18, pod Temidą Dłngą 6ki 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niobla* 
ska Starowiślna 77.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjaka Jl

K b oby d y ż u r  lekarzy
Dr. Baumioger-Stranchen Ida Diotł* 

60. Dr. Ćwikliński Alfred KraszoW* 
skiego 12. D i. Eihenschntz Stan. Ra* 
dziwiłłowska 7. Dr. Walewski Sta* 
Łobzowska 27.

Skazanie b. urzędnik* 
Kasy Chorych

W czoraj w południe zapadr 
wyroić w krakowskim sądzie okr. 
karnym w procesie  b. urzędni- 
ka kasy ch orych  w Krakowie 
Pliszewskiego oskarżonego 
nadużycia przy wypłacie rent, 
przeznaczonych ubezpieczony!* 
przez Zakład Ubezpieczeń ou 
wypadków  we Lwowie.

Sąd ągłosił wyrok mocą ktb' 
rego Pliszewski został skazany 
na 2 lata więzienia.

Pliszewski został odraza o d '  
prowadzony do  więzienia.

I

Sifdmiii pnestupedw za iralani
Policja krakowska aresztował* 

Szczura Stefana lat 20, r o b o t 

nika, zam. w Jugowicach, Bła
chuta A n ton iego  lat 18 , r o b o t 

nika zam. w Łagiewnikach, S tę 
pę Józefa lat 20, robotnik** 
Adamczyka Juljana lat 19, ro
botnika, Zatorskiego M ieczy ' 
sława lat 19 robotnika, Stęp? 
Julję lat 31, handlarkę, zam* *  
Rakowicach 74 oraz Fis*®** 
Krantza lat 37 krawca, zam* 
Warszawie przy ul. Ostrowski*! 
13, wszystkich za kradzieże.

f

O d stą p ię  dwa ładne mieszka
nia wraz z meblami oraz pra
cownię szewską. Zgłoszeń^*
do administracji pod „tanie
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